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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem świąt. — 
Przedpła ta  miesięcznie z przynoszeniem  650.— mk., 
W agencjaoh miesięcznie 600mk. Numer pojedynczy 30 
mk. niedzielny 50 mk. Telefon n r .65 S krzynka poczt. 13.

DZIENNIK BEZPARTYJNY 
dla WSZYSTKICH STANÓW

Cena oglosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 100 mk., w części 
urzędowej lub reklamowej 200 mk. Adr. Admin, i Red. 
Śmigiel-W ielkopolska. Poozt.kont. czek. A. Klóskowski 

w Poznaniu nr. 200 363.

Dwie drogi.
O zasadniczej i stanowczej ewolucji poglądów 

politycznych społeczeństwa polskiego w k ierunku  do 
praw a świadczy niezbicie wzrost ogólnej liczby 
mandatów  prawicowych z 34 proc. na 49, t. j. blisko 
o połowę na całym tym obszarze Państwa, gdzie 
obecne wybory są już drugiomi z rzędu, gdzie zatem 
posiądam y m aterja ł porównawczy. Jak i jednak  jest 

N bliższy cha rak te r  tej ewolucji ?
Zwiększenie się wpływów prawicowych i osła­

bienie lewicy w b. Dzielnicy P ruskiej już wykazano.
A jak  się ma sprawa w pozostałych dwu 

dzielnicach ?
Małopolska, mająca za sobą długi już okres 

różniczkowania się politycznego, przechodziła przed 
wojną stałą ewolucję coraz bardziej na lewo i tuż 
przed wojną wykazywała wśród posłów polskich 
42 i pół proc. ludowców i socjalistów. W pierwszych 
wyborach w wolnej Polsce w r. 1919, odbytych 
w Zach. Małopolsce i we Lwowie, w ybrano na 70 
posłów polskich ogrom ną większość, bo 56 z lewicy, 
1- j. 80 proc. Obecnie, na tym samym obszarze, 
z 51 posłów polskich jest lewicowych tylko 09 proc.' 
Póżnica ogrom nie znamienna.

Ludowcy różnych  odcieni, liczący poprzednio
proc., spadli obecnie do 50, procent socjalistów 

zmniejszył się z 20 do 10. W poprzednim  Sejmie 
trzej najskrajn ie jsi  posłowi lewicowi obaj kom u­
niści i Okoń posłowali z Zach. Małopolski. 

Ł Obecnie^ żaden z nich tam nie przeszedł.
Słowem, ta dotąd najbardziej radykalna  część 

Polski, obecnie szybkim krokiem  zmierza z pow ro­
tem z lewa na prawo.

Ewolucji tej odpowiada też wzrost posłów Chrz. 
Zw. Jedn. Nar. Do Sejmu poprzedniego w ybrano 
ich 6 (niespełna 9 proc.), .obecnie 11, t. j. 22 proc. 
Ruch praw icow y zyskał na sile przeszło dwukrotnie.

Podobnie wśród ludowców ubytek m andatów  
dotknął tylko lewego skrzydła  (grupa Stapińskiego, 
k tóra  z 14 proc. poprzednich spadła wraz z frondą 
t. zw. Lewicy Ludowej z listy  Nr. 3 do 10 proc.), 
g rupa  praw a (P. S. L.-Piast) natom iast  polepszyła 
nawet nieco swój s tosunek z 41 na 43 proc.

A teraz b. Kongresówka.
Do Sejmu poprzedniego wysłała ona jedną trzecią 

część (33 proc.) posłów prawicowych i 21 proc. po­
słów centrowych. W Sejmie obecnym zasiądzie na 
prawicy przeszło połowa posłów polskich z tej dziel­
nicy (72, t. j. 52 proc.). Więc i tu wzrost prawicy 
przeszło o połowę.

Obok wzrostu prądów  prawicowych, rów nie sil­
nego jak i w innych częściach Polski, uderzają  tu 
jednak dwa jeszcze znamienne objawy.

Pierwszym  jest zupełne niemal zgniecenie cen­
trum, które z blisko pół setki posłów (N. Z. L. i Zj. 
Mieszcz.) zredukowane zostało do jednego. Objaw 
drugi stanowi wzmożona radykalizacja  ‘tej dzielnicy, 
psychologicznie dzieląca ją od reszty  rdzennej Polski.

Społeczeństwo w b. Kongresówce jest w swoich 
szerokich masach inało jeszcze zaprawione do życia 
Politycznego. Radykalizm łatwo nęci nieoświęconych.
' e(lyną ostoją zdrowego rozwoju społecznego stanowi 
w tych w arunkach prawica. I w ybory dały świetne 
świadectwo, że cała rozumna, poważna większość 
społeczeństwa popiera  zdecydowanie to, co przez 
cztery lata rob iły  s tronnictw a Ósemki. W ybory  wy­
powiedziały również wyrok społeczeństwa o innych 
Partjach.

A co rob iły  te inne partje  ?
S tronnictwa centrowe, zamiast pomagać prawicy 

w jej pracy, oświecać lud i m y w ać  g run tu  ra d y k a ­
lizmowi, troskały  się tylko o to, jakby ją samą po ­
derwać przy -wyborach. W wyniku przysporzyły  le­
wicy parę  mandatów, a same zostały zmiecione 
* widowni.

Strounictwa uw iarkowanej lewicy dawały się 
Wodzić na pasku lewicy radykalnej w jej nienawiści 
do kom prom isów  sejmowych i również wierzyły we 
Wszechmoc demagogicznego fraze.su. W wyniku "wy- 
ssły poszarpane i osłabione.

Mamy dwie drogi. Na prawo i na lewo. Jed n ą  
‘dzio zdrowy ins tynk t społeczeństwa, nie łaknącego 
8‘odyczy ra ju  sowieckiego, d rugą  walą na oślep ci,

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
którzy grając na ciemnocie politycznej, pchają nas 
coraz bliżej ku przepaści. W środku  stoją niezdecy­
dowani i... wybierają. A wybory okazują im od czasu 
do czasu, że poszli mylną d rogą  albo zeszli w pola.

Sprawy robotnicze 
w byłym Sejmie.

Nie wielkich krzyków i nagłych wniosków w ko­
misjach sejmowych trzeba, jak to specjalnie N .P. R. 
robiła, ale rzetelnej i wytrwałej pracy, by polepszyć 
byt. robotników. Wszelkie wychwalania się posłów 
N. I . R. z tem, co oni dla ro b o tn ik a  zrobili nie 
polegają na prawdzie. Nowy dowód tego mamy 
w Sejmie śląskim , gdzie p. Grajek i towarzysze 
z N. P. R. stawili nagły wniosek wypłacenia dodatków 
drożyźnianych  inwalidom brackim. Kiedy komisja 
zebrała się dla uchwalenia wniosku nie było wnio­
skodawcy to jeden kwiatek sum ienności poselskiej 
N. P. R. Lecz p rzy jrzym y się dokładniej całej tej 
p racy  robo tn ika  w byłym Sejmie na podstawie s te ­
nogram ów  (sprawozdań sejmowych).

18. 5. 20. r. wniósł poseł Gdyk (nar.) ustawę 
o urlopach robotniczych. Referował ks. Kaczyński 
(nar.) Ustawa z poprawkam i uchwalona 16. 5. 22.

27. 2. 19 wniosek N. P. R. o urochom ienie ro ­
bót publicznych. Listopad 21 r. wniosek stronnictw  
narodow ych w sprawie walki z przesileniem  gospo- 
darczein, walki z drożyzną, wpłjmięcie na kupców. 
17. 1. 22 r. wniosek s tronnic tw  narodowych o p rz y ­
znanie sum na robo ty  budowlane. P ieniądze przy 
znał rząd. Zatrudniono  kilkadziesiąt robotników.

19. 3. 19 r. wniosek trzech posłów narodowych 
wzywający rząd  do wniesienia ustaw y o ubezpiecze­
niu od choroby, starości, niemocy, nieszczęśliwego 
wypadku. R eferent socjalista nie fatygował się w tej 
sprawie^ 3. 4. 1922 r. wniosek dr. Falkowskiego (Z. 
L. N.) w spraw ie natychm iastowego wprowadzenia 
kas chorych. 12. 11. 19^., 14. 11. 19 r., 22. 11. 19 r. 
wnioski N. P. R. o kasach chorych w Zagłębiu, Ł o ­
dzi i w Radomiu. 6. 12. 20 r. wniosek stronnictw  
nar. w sprawie ubezpieczeń społecznych. L uty  21 r. 
wniosek Ch. D. o ubezpieczenie na s tarość i spraw a 
wyborów do kas chorych.

us taw ę tę wniósł socjalista Moraczewski. 20. 2. 
20. r. wystąpił m in is ter  Michalski z wnioskiem 
o czasowe przedłużenie dnia pracy o 2 godziny. Ks. 
Adamski sprzeciwił się temu. Ustawa nie przeszła.

o. 7. 19 r. wniosek s tronnictw  narodow ych 
o umożliwienie dzieciom robotników  i niezamożnych 
włościan wstępu do gimnazjów i uniw ersy te tów . 
Uchwała przeszła. 11. 11. 19 r. wniosek s tronnictw  
narodow ych o wniesienie sum na szkolnictwo zawo­
dowe.

Wniosek N. P. R. 17. 5. 19 r. o ustawę inwa­
lidzką. Listopad 1919 r. gotowy pro jek t stronnictw 
narodowych ustawy inwalidzkiej. Ustawę uchwalono. 
Grudzień 19 r. wniosek Cli. D. o komisję inwalidzką. 
Komisje powołano. 21. 2. 20 r. wniosek stronnictw  
narodow ych o zaliczki dla inwalidów. Zaliczki na 
skutek energicznej postawy s tronnictw  narodow ych 
uchwalono. Całą ustawę inwalidzką zawdzięczamy 
stronnictw om  narodowym.

Z powyższego wynika, że t roska N. P. R. o r o ­
botników była bardzo mała, że N. P. R. wykazała 
mało przedsiębiorczości i chęci do p racy  ; z drugiej 
zaś strony, że s tronnictwa narodow e wśród pracy 
około dobra  całego państwa nie zapomniały o ro b o t­
niku, że się nim gorliwie zajmowały a dalej, że d a ­
ją lękojm ię, iż nadal sumiennie pracować będą. Ro­
botnik także już przejrzał, że N. P. R. nic mu nie 
daje, to też w nowym Sejmie N. P. R. rep rezen to ­
wana jest przez 14 posłów, t. j. o 11 mniej, ,;iiż 
w dawniejszym Sejmie. ®

Składanie oświadczeń 
poselskich.

G eneralny Komisarz W yborczy podaje do wia­
domości, że stosownie do art. 98 ord. wyb. do Sejmu 
i art. 1 ord. wyb. do Senatu osoby, w ybrane na po­
słów do Sejmu lub Senatu  jednocześnie w kilku o k rę ­
gach, względnie z listy państwowej i listy  o k ręgo­
wej, winny oświadczyć na ręce  Generalnego Komi­
sarza Wyborczego, z której listy m andat przyjmują. 
Jeżeli takie oświadczenie nie zostanie złożone, w cią­
gu siedmiu dni od ogłoszenia wyniku wyborów 
z listy państwowej w „Monitorze Polskim ", to Ge­
nera lny  Komisarz W yborczy ustala na zasadach art. 
98 ust. 2 ord. wyb., k tóry  m andat poseł względnie 
sena to r  zatrzym uje oraz wystawia listy wierzytelno 
następcom na tych listach, gdzie m andaty  zostały 
zwolnione.

Oświadczenie, przewidziane w art. 1 nie może 
bye skła lane za pośrednictwem osób postronnyoh 
nawet pełnomocników list. Dla uniknięcia zwłoki’ 
oświadczenia zgłaszać należy bezpośrednio  na ręee 
Generalnego Komisarza Wyborczego, nie zaś ua ręce 
przewodniczących okręgowych komisji wyborczych, 
k tó rzy  nie mają praw a wystawiać listów w ierzytel­
nych następcom.

Oświadczenia winny być zgłaszane w ten sam 
sposob również i w tych wypadkach, gdy jedna i ta 
sama osoba zostanie w ybrana  równocześcnie posłem 
do Sejmu i Senatorom . Oseba taka stosownie do art.  
114 ord. wyb. do Sejmu przed złożeniem oświadcze­
nia k tó ry  m andat przyjmuje, nie może wejść ani 
do Sejmu, ani do Senatu. Po upływie trzech miesięcy 
od dnia wyborów b rak  takiego oświadczenia po­
woduje wygaśnięcie obu m andatów.

Ponieważ jest rzeczą pożądaną, ażeby Sejm 
i > enat już na pierwsze posiedzenie zebrały  się 
w kompletach, przeto osoby wielokrotnie wybrane 
zechcą w jaknajkró tszym  czasie zgłaszać wspomniane 
oświadczenia na ręce Generalnego Komisarza W y­
borczego, nie zwlekając z tem do ostatecznego 
term inu . &

P rzy  każdej okazji ro z ry w k o w e j: 
czyto  imieninach, w e se la ch  i c h rz c in a ch  
zb ie ra jc ie  ochotnie  sk ładk i na odnowienie 

kośc io ła  parafji śm ig ie lsk ie j.

O/warcie bezpłatnej kuchni
dla biednych m iasta  Śmigla.

W dniu wczorajszym zawitała do nas macoclia- 
zima, pokrywając ziemię śnieżnym  całunem, przyno­
sząc w darze ze sobą dla b iednych s trap ien ie i nędzę. 
Otuchą zaś na tę niedolę a raczej osłodą w tych 
ciężkich czasach — to pomoc doraźna ze s tro n y  n a­
szego Ziemiaóstwa i obywatelstwa, k tóra  przychodzi 
w tej właśnie najkrytyczniejszej chwili.

Za inicjatywą proboszcza parafji  śmigielskiej ks. 
ot. Nowaka zawiązał się Komitet pod przewodnictwem 
p. Brownsfordowej w celu założenia bezpłatnej kuchni 
dla biednych miasta Śmigla.

Mrówcza i niezm ordowana p raca  Pań  naszych, 
wydała dobry  owoc uwieńczony pięknym rezultatem.

Zbożne i naw skróś hum anita rne  to dzieło d o ­
czekało się wczoraj wprow adzenia zam iaru  w czyn. 
Po skończonem nabożeństwie, k tóre  zostało o d p ra ­
wione na intencję błogosławieństwa Bożego udano 
się tłumnie do Strzelnicy, gdzie dokonano u roczy­
stego otwarcia kuchni bezpłatnej dla biednych.

Licznie zgrom adzona elita inteligencji w otocze­
niu władz naszych i ziemiaństwa była świadkiem 
podniosłej uroczystości, k tó rą  rozpoćzęła p rzew o­
dnicząca p. B rownsfordowa od s łó w : „Niech będzie 
pochwalony Jezus C hrystus !“ Już  od dawna oczeki­
waliśmy założenia kuchni dla ubogich. Dzieło nasze 
rozpoczęte dzisiaj w czyn wprowadzamy. P rzez tę 
kuchnię  niejedną łzę tym licznie zgrom adzonym  tu 
biedakom ctrzym y, darząc ich ciepłą strawą, która 
tak bardzo  do życia jest potrzebną. Mam nadzieję 
że Ty szan. księże P roboszczu  nie będziesz miał 
wiele kłopotów z tą nową a tak  pożyteczną in s ty ­
tucją, bo my Ziemianki cały ten ciężar weźmiemy 
na siebie, tak nam Panie Boże dopomóż !“

Po tych krótkich a tak  pięknych i dobitnych  
słowach, przemówił proboszcz ks. Nowak następująco.



Przezacne Władze i szanowne Panie, Panowie 
i Wy biedne S iostry  i Bracia w Chrystusie  !

Dzień dzisiejszy jest nam  tak drogim , bo 011 nam 
wskazuje, że między biednym i a posiadającym i n ie­
ma rozdziału. Miły dzisiaj zaiste spełniam obowiązek 
podziękowania wszystkim, którzy się w jakikolwiek 
sposób przyczynili  do zbożnego dzieła. Bóg, Pan  
nasz, natchnął serca litościwe, aby tak ą  kuchnię 
otworzyć, bo obok błogosławieństwa Bożego idzie 
w parze miłosierdzie i miłość bliźniego.

Podziękowawszy raz  jeszcze wszystkim ofia ro ­
dawcom za ieh chrześcijańskie miłosierdzie zakończył 
zacny kapłan-in ic ja tor swą p rzep iękną  mowę, aby 
błogosławieństwo Boże ułagodziło nędzę naszym 
potrzebującym  a 'd o  ofiarodawców zwrócił słowa 
C hrys tusa  P a n a : „Błogosławieni m iłosierni, a lbo­
wiem oni miłosierdzia dostąpią.

Następnie po dokonaniu  aktu poświęcenia p rzy ­
stąpiono do rozdaw ania  kwitków na bezpłatne 
obiady, którem i wczoraj w południe obdzielono 
z gó rą  stu  biednych.

Instytucji  tej wzniosłej a tak  hum anitarnej 
szlemy z tego miejsca : Szezęść Boże !“ (Jut).

Trzęsienie ziemi w Ameryce 
Południowej.

O bserw atorje  m eteorologiczne w Bolonji, w B ruk­
seli i we F lorencji zanotowały w nocy z 10 na 11 
listopada silne trzęsienie, jakie miało się odbyć we­
dług obliczeń w Ameryce Południowej. Od dziesiątek 
lat ł a d n e  obserw atorjum  nie zarejestrow ało  podobne­
go kataklizmu, o rozm iarach  którego  dowodzą ze­
psute pod wpływem w strząsu  ap a ra ty  w obserw a­
to r jum  w Bolonji.

Is to tn ie  depesze, jakie nadeszły  z Santiago w 
Chili, potwierdziły  spostrzeżenia uczonych. Ogromne 
trzęsienie ziemi, którego ośrodek znajdował się po­
między m iastam i Serena i Coquimbo, nawiedziło r e ­
publik i A m eryki Południowej na obszarze o długości 
2400 kilometrów, pozostawiając setki ofiar, zniszczone 
miasta i ogólną ruinę. Niebywały przypływ  morza, 
k tó ry  nastąp ił  po trzęsieniu, spotęgował katastrofę, 
zalewając i niszcząc osady rybackie i wioski, położo­
ne nad  brzegiem  oceanu.

Wobec zniszczonych kabli telegraficznych, łączą­
cych A m erykę Południow ą z Europą , nadchodzące 
depesze nie zdaje jeszcze spraw y z całokształtu  k a ta ­
strofy, lecz już obenie można sobie wyrobić pojęcie
0 nieszczęściu, jakie spadło na tam tejszą ludność. 
Szczególnie ucierpiały  miasta Coquimbo, Serena
1 Copiapo, gdzie liczba zmarłych dosięgła 200, a r a n ­
nych 400, całe rodziny  zastały zagrzebane w ru inach  
zniszczonych budynków. W Coquimbo^ pięćset do­
mów runęło , zasypując niezliczoną ilość ludzi, całe 
miasto uległo zniszczeniu. W A ktopagasta przypływ 
morza w yrzucił na b rzeg  rozbite  okręta  oraz zalał 
domy i ulice miasta. Trzęsienie ziemi rozciągnęło się 
nad  całem wybreżem  chilijskiem oceanu Spokojnego 
równoległe do Andów. Nawet w stolicy republik i 
Argentyńskie j w Buenos Aires w strząs był tak silny, 
że stanęły wszystkie zegary i zgasły światła e lek try ­
czne. T ery torjum , k tóre  najwięcej ucierpiało, znajduje 
się w okręgu  200 kilometów od miasta Santiago.

Trzęsienie dało się zresztą  odczuwać na całej 
powierzchni ziemi. O bserwatorje  meteorologiczne 
notowały przez cztery  godziny fale wywołane w strzą­
sem, co dowodzi, że fale obeszły cztery razy kulę 
ziemską. Pod wpływem tragicznych wypadków 
w Chili, nastąpił  ogrom nie silny przypływ  morza na 
wyspach Ilawaji. Niewidziane dotychczas bałwany 
morskie zdruzgotały  okręty, stojące w porcie U la. 
Japończycy, mieszkający nad wybrzeżem morze, 
w panice uciekli w głąb wyspy.

W zastrzelonym rozpoznano 54-letniego Jakóba  
Kłaka z Podrzewia, k ilkakrotnie  już karanego  czło­
wieka. Zaprzęg był własnością chałupnika Nowaka 
z Brodziszewa.

Dalsze dochodzenia śledcze, przeprow adzone 
z pomocą policji k rym inalnej z Poznania, ustaliły, 
że prócz zastrzelonego Kłaka i Nowaka b ra li  udział 
w tak tragicznie zakończonej wyprawie szewc Wal- 
kowiak z Podrzewia i syn Nowaka. W szystkich trzech 
aresztowano.

Zbrodnicze popędy zastrzelonego Kłaka cha rak ­
teryzuje fakt, że przesiedział on we więzieniu ogółem 
17 lat, w tein 8 lat za zabójstwo. Aresztowani p rz y ­
znali się wszyscy do winy.

K R O N I K A .
%ALB MDARZ Y K 

D ziś : Cecylji 
Ju tro  : K lem ensa
W schód słońca 7,13, zachód 16,12.
Długość dnia 10,07. Ubyło 8,05.

P r z e d s t a w i e n i e  M ł o d z ie ż y  P o l s k ie j .  W ubiegłą 
n iedzielę odbyło się w S trzeln icy  przedstaw ien ie Młodzieży 
Polskiej (d rużyny  Pogotow ia im. Ja n a  Kilińskiego). Na 
p rogram  złożyły się dwa piękne obrazy h isto ryczne : 
„S ztandar IV. Pułku  L egji nadw iślańsk iej" i „N arodziny 
p ieśni". Dwa te obrazy  w ykonała m łodzież nasza nad  swe 
siły praw ie bez zarzu tu , a w p ięknych  kostjum ach  w ygląda 
dziarsko, co przyczyniało  się nadzw yczaj dodatn io  do u p ię ­
kszenia całości.

W szystko zatem  byłoby dobre, gdyby  nie jedno , 
a m ianow icie, że b iedna ta  młodzież, k tó ra  rw ie się do 
piękna, ma n ieste ty  fata lnego  pecha do w iększej części 
obyw atelstw a śm igielskiego, słowem niem a szczęścia".

Pom im o wielkich ogłoszeń zapow iadających p rz e d s ta ­
w ienie, pom im o ństne j ag itac ji -  sala s trze lecka św ieciła 
niem al pustkam i i nie dziw, że um ieszczone na p rog ram ie  
przem ów ienie m usiało odpaść, już choćby z tych względów, 
że słow a zachęty  paść m iały, aby się więcej serdecznie za­
jąć tą  m łodzieżą do tych, k tó ry ch  w łaśnie nie było. Ty zaś 
M łodzieży po lska nie b ie rz  sobie obojętność obyw atelską 
do serca, lecz p racu j tak  dalej, a p rze trw asz i przełam iesz 
n ie jedno . Cześć Ci i jeszcze raz c z e ść !

M anili honiei u iu p n ii zliidzlelsHiej.
Ó śmiałej w yprawie złodziejskiej, k tóra zakoń­

czyła się zastrzeleniem  jednego ze złoczyńców, pi­
szą z Pam iątkow a w powiecie szamotulskim :

P rzed  młyn tamtejszego m łynarza  Kmieciaka 
zajechała w nocy z p iątku na sobotę szajka złodziej­
ska, złożona z czterech osób, i wyniosła 27 cen tna­
rów  zboża i 2 ctr. mąki. Po załadowaniu łupu na 
wóz odjechali niepostrzeżeni przez nikogo. Ponieważ 
konie były słabe, złożyli po drodze część łupu  w za­
gajeniu  i okry li  miechy chróstem, by wrócić po nie
następnej nocy.

Poszkodow any m łynarz  spostrzegłszy nazajutrz 
rano , co go spotkało w nocy, zawiadomił posterunek  
policyjny w Rokietnicy, k tó ry  wysłał na zwiady 
dwóch swoich urzędników. Ślad zaprow adził ich do 
zagajenia, gdzie znaleźli pod chróstem  17 centnarów 
zboża. W nieom ylnem  przypuszczeniu , że złodzieje 
wrócą po uk ry ty  łup o zmierzchu, ustawili się 
z m łynarzem  na czatach, gdy faktycznie około go­
dziny 9 wieczór zajechał p rzed zagajeniem wóz, 
zaprzężony w dwa liche konie. Podczas kiedy 
opryszkowie zćfjęci byli odnoszeniem miechów na 
wóz, dał się nagle słyszeć głos z okryc ia  : „Ręce do 
góry  !“ — na co ze s trony  rzezimieszków padł strzał. 
Policjanci odpowiedzieli również strzałami, wobec 
czego rab u s ie  zbiegli, pozostawiając zaprzęg na 
miojscu. Gdy będący dotychczas w ukryc iu  polic­
janci zbliżyli się do wozu, znaleźli na nim mężczy­
znę, k tórego  jeden ze strzałów ran ił  śmiertelnie.
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Kupujcie dyplom y inw alidzkie  w  m iastach  
u Policji P a ń stw o w ej ,  na pow iatach u Panów  

S ta ro s tó w  i Inspektorów  szko lnych .

Telegramy.
R ozp o częc ie  ruchu parlam entarnego .

Warszawa, 20. 11. (A. W.) „P rzeg ląd  \Viecz.“ pi­
sze : Tydzień bieżący można uważać za początek za­
m arłego p rzed  p a ru  miesiącami życia p a r la m en ta r­
nego. Odbędą się zjazdy szeregu  stronnictw , celem 
zreasum ow ania wyniku wyborów i ustalenia m anda­
tów poselskich. Rozpoczęte już w tygodniu  ubiegłym 
pewne p rzesunięcia  polityczne między ug rupow an ia ­
mi, n ab io rą  większej wyrazistości i można będzie 
mówić o różnych kombinacjach klubowych. Najwię­
kszą uwagę zwracają k o l p o r t o w a n e  już o d d a w n a  wia 
domości o zamiarze zbliżenia się posła Rataja z p e ­
wną g rupą  klubu P iasta  do Chrz. Z. J .  N. i pogłoski
0 możliwości u trzym ania  nadal w Sejmie bloku 
mniejszości narodowych. U wydatniają się też niew ąt­
pliwie nazwiska kandydatów  na M arszałka Sejmu
1 Senatu.

O g ło sz en ie  dekretu  o zw ołan iu  Sejm u.
W arszawa, 20 11. (A. W.) Tekst dekretu  o zwo­

łaniu  Sejmu i Senatu został już ustalony i podpisany 
przez p. Naczelnika Państwa. Dekret będzie ju tro  
ogłoszony w „Monitorze Polskim ".

Spór o Jaworzynę.
W arszawa, 21. 11. Rada am basadorów  w ystoso­

wała do rządu  polskiego i czeskiego notę w sprawie 
sporu  jaworzyńskiego. Rada am basadorów  radzi, aby 
s trony  się porozum iały  i oświadcza, że jedynie Rada 
am basadorów  jest  powołana do powzięcia decyzji 
w tej sprawie a delegow ana komisja delimitacyjna 
jes t  kom peten tną do wytyczania samej granicy. 
Decyzję ostateczną Rada am basadorów  odwleka do 
czasu, póki nie będzie warunków, ażeby komisja 
delim itacyjna wytyczyć mogła gran icę  na te ren ie  
spornym . Oznacza to odwleczenie sporu  do wiosny.

O obrachunki m o n o p o lo w e  z  Austrją.
Warszawa, 20. 11. (A. W.) Wicemin. skarbu  dr. 

Mikulecki wyjechał do Wiednia, gdzie zabawi cały* 
tydzień. P. Mikulecki ma załatwić ostateczne o b ra ­
chunki z A ustrją  w sprawie m onopolu tytoniowego.

Porażka w yborcza  kom unistów .
Warszawa, 20. 11. (A. W.) Agencja „R usspress"  

podaje z Moskwy nieurzędowe ogłoszone wyniki 
wyborów do sowjetów w powiatach gubern i  m oskiew­
skiej, s tw ierdzające zupełną porażką komunistów. 
Na 1319 członków sowjetów gm innych i powiatowych 
w ybrano zaledwie 52 komunistów. W 2 powiatach 
do sowjetów nie w ybrano ani jednego komunisty.

Wybory na Ś ląsku  Opolskim.
W arszawa, 21. 11. W niedzielę odbyły  się na 

Śląsku Opolskim wybory  do par lam en tu  Rzeszy, 
Sejmu prusk iego  i Sejmiku prowincjonalnego. P o ­
lacy, pomimo te ro ru  i rep resy j  niemieckich zorga- 
n irow ali się w partji  katolicko-poiskiej. Na czele 
listy figurow ał b. poseł ks. Wayda. Socjaliści (polscy), 
nie mając szans na przeprowadzenie kandydata  włas­
nego, nie wystawili osobnej listy, a nie chcąc n a r a ­
zić się tow arzyszom  niemieckim, wydali hasło 
w strzym ania się od głosowania. W edług p rzy p u ­
szczalnych obliczeń Polacy do parlam entu  nie zdo­
byli żadnego m andatu , do Sejmu wybrali 2 posłów, 
a do Sejmiku 4 lub 5.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i w ydawca : A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 

Czcionkam i d ru k arn i K lóskow skiego w Śmiglu.

O g ło szen ie .
W rejestrze  spółdzielni tut. sądu wpisano dzisiaj 

przy spółdzielni pod nr. 8 Spar-und  D arlehnskasse, 
Spółka zapisana z n ieograuiczoną odpowiedzialnością 
w S tarem  Bojanowie co następuje :

F irm a  spółdzielni b rzm i teraz :
„S p ar-u n d  Darlehnskasse, spółdzielnia z odpo­

wiedzialnością n ieograniczoną zu S tare  Bojanowo. 
W ysokość udziału  wynosi 5<)Q mk. Członek może 
całkowitą kwotę wpłacić, jes t  ale zobowiązany do 
wpłacenia jednej dziesiątej części udziału natychm iast 
albo w miesięcznych częścio wych wpłatach w kwocie 
eonajmniej 50 mk.

Ogłoszenia spółdzielni umieszcza się w „Land- 
wirtscliaftlicbes Zentra lw ochenbla tt  fiir Polen". Gdyby 
w piśmie tem nie można było umieszczać ogłoszeń, 
wtedy zamieszczone będą w piśmie, przeznaczonem  
przez Radę Spółdzielczą do ogłoszeń re jes trow ych  
aż do czasu dokonania odpowiedniej zm iany statutu.

Liczba członków zarządu  wynosi 3. Uchwała 
o rozwiązaniu  spółdzielni jest tylko wtedy ważną, 
gdy zapada rów nobrzm iąco  w dwóch, w odstępie 
dwóch tygodni po sobie następujących walnych 
zgromadzeniach większością */t b iorących udział 
w każdem głosowaniu członków.

Uchwałą walnego zgrom adzenia z dnia 25. 
czerwca 1922 dotychczasowy sta tu t  dostosowany 
został do nowej ustawy o spółdzielniach z dnia 29. 
października 1920 (Dziennik Ustaw nr. 111 pozycja 
733.)

Śmigiel, dnia 8. l is topada 1922 r.
Sąd Powiatowy.

O g ło szen ie .
W rejestrze spółdzielni tut. sądu wpisano dzisiaj 

p rzy  spółdzielni pod nr. 9. „Rolnik w Śmiglu, Towa­
rzystw o zakupu i sprzedaży, spółka zapisana z o g ra ­
niczoną odpowiedzialnością", co następuje.

F irm a  odpowiedzialności brzmi teraz :
„Rolnik w Śmiglu, spółdzielnia ro ln iczo-handlo­

wa z odpowiedzialnością ograniczoną".
Uchwałą walnego zgromadzenia z dnia 28. 

czerwca 1922 podwyższono udział z 5.000, mk. na 
1 0 . 0 0 0 , — mk. W p ła t a  n a t y c h m i a s t  w p e ł n e j  sumie.
Ogłoszenia spółdzielni umieszcza się w „O rędow nika 
Śmigielskim". Gdyby w nim ogłoszeń nie można 
było umieszczać, wtedy umieszczone będą w „Dzien­
niku Urzędowym Ministerstwa S karbu"  aż do czasu 
dokonania  odpowiedniej zm iany statutu.

Liczba członków zarządu  w y n o s i : 2.
Uchwałą walnego zgromadzenia z dnia 28 czer­

wca 1922 dotychczasowy sta tu t  dostosowany został 
do nowej ustawy o spółdzielniach z dnia 29. paździer­
n ika 1920 (Dziennik Ustaw nr. 111. pozycja 733).

Wpis w re jestrze,  że w Wielichowie założono 
filję spółdzielni równocześnie  z u rzędu  wykreślono.

Śmigiel, dnia 9. listopada 1922.
Sąd Powiatowy.

Baczność! B aczność!

w środę, d. 22. listopada 1922
o godzinie 7 wieczorem urządza

Kawę z pęczkami
i d o b r ą

Kiełbasę z kapustą
uprzejmiej zaprasza

A. Turkiewicz, ul. HiliWUO.

K  i  t  o k i e n
p o l e c a

D ropia Poznańska
S h  K o t e c k i .  Ś m ig ie l.

Panienka
do d z i e c k a

um iejąca co śk o lw iek  
szyć, m o ż e  s ię  z g ło s ić

Hotel pod Białym Orłem.
D O M  s k ł a d e m 14 r o  i l l  J 

- na płeć -
p o l e c a

P e r f u m e r j a
Ed. P r z y b y ł o w i c z  

— R ó g  N o w e g o  Rynku.

w W olsztynie
zaraz na sprzedaż 

Bliższej wiadomości udzieli 
N A N D Z 1 K
B ia ła  G óra  nr. 7 .


